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Na 50. — Adres telegraficzny „Ziemia
Skrzynka pocztowa 

-L ublin" .
CENA PRENUMERATY:

w Lublinie bez odnoszenia', miesięcznie 1.40 
hal., kwartalnie 4 kor., półrocznie 8 kor., 
rocznie 16 kor., z  - dnoszeniem miesięcznie 
1.80, kwartalnie 5.40 półrocznie 10.80 ro­
cznie 21.60, naprowin ji:  miesięcz.2.60 hal. 
kwart. 7.60 h., półrocznie 15 k. rocznie 30 k.

CE9A OGŁOSZKŃ;
Wiersz petit.lub jego miejsce każdorazowe 
Przed tekstem 1 kor., wśród tekstu 1 kor. • 
60 hal., za tekstem 70 hal. Nekrologi 60 h. 
Na ostatniej str. 40 hal. W drobnych za 
wyraz 8 h. W dziale adres. 4 k. mies. Załą- 
czniki za 100 na prow. 2 k., w miejscu 1 k

W  sprzedaży ulicznej .Ziemia Lubelska" poranna kosztu;« $ hal. popołudniowa 6 hal.

“ rĘKOPISÓWNIE ZWRACA SIĘ. " "
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g s$ B P T  » •  t l W t  s a r e p . )  =  ści i inscenizacji dramat w 5 cz.

■pi W o  &  12? H . S5 Ä  E l ZSäTI  ES
Sä»? siejąc: l a .  (kap. doloty) 1.40 h. (56 k.), H -1  M O L), 0 1 -7 6  hal. (28k.},!V-40h. (16L)
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WIEDEŃ 8.11 (BK). Komunikat
urzędowy gustr. węg. pod datą 7,11.

WSCHODNIA WIDOWNIA WOJNY.
H a  f r o n c i e  g e n e r a ł a  k a ­

tar ssEepji a r o .  K a p e l a  w  o d e l n *  
k u  p r s e ł ą o a y  C g e p s e e n e j  Wie« 
ż y  z o s t a ł  e i l e p r s y j e . e i e l  w  
g w a ł t o w n y  en s t a k u  z  w y ż y n  
nm p ó ł n o c  o d  S p i n l  w y p s H y ,  
p r y c z o m  10 e f i o s r ó s  i IOOO 
ż o łn ie r z y  ■ss,zieliśmy d o  ni®» 
* o i i .  H a  p ć ł n s e o  s a e h ś d  o d  
if ia m p sisR g u '|sd n a  z  n a s z y c h  
fc ry g f td  o d p a r ł a  6 r u m u ń -  
sEsieh s z t u r m ó w ,  B a  p o l u d »  
n ie  o d  mie|so«l«eeó©I.Eiiee s z n e  
o d s b r s a S i ś m y  J e d n ą  s y ż i n ą .  
P o d  T s s e l g y e s  w  e k r ą g u  g r a «  
R ic z n y m  E o s j s n i e  w" w i e l o ­
d n i o w y c h  c i ę ż k i c h  w a l k a c h  
o d s u n ę l i  n a s z  f r o n t  o  k i l k a  
k i l o m e t r ó w .

G ó r a  D e d u l  n a  w s c h ó d  
od H ä r l i fc a b y  z  p o w o d u  rn s«  
8 ® a e g o  ogsi@ r © s y |s k ie |  ar- 
t y l e r j i  z e s ł a ł a  p o n o w n ie  o> 
m różniona.

Ha f r o n c i e  k e .  L e o p o l d a  
G a w o r s k i e g o  n a  s t a r a e w i s -  
Stach w ojste  , 5 s u a t r j e e k @ - w i ­
g i e r s k i c h  n i e  fey łe  ż a d n y c h  
s z c z e g ó l n y c h  w y d a r z e ń .  

WŁOSKA WIDOWNIA WOJNY.
W doliaie Wippach i na wyży­

nie Karstu nie przyszło wczoraj do 
znaczniejszych walk. P._ łożenie jest 
niezmienione. Włosi zachowywali 
się spokojnie. Ich wielki atak po­
djęty 1 go 1 stopada nie powiódł się.
PDŁUDNiOWO-BAŁKAŃSKA WIDOWNIA 

WOJNY.
Nic nowego,
Zastępca szefa sztabu r&m Hofsr 

szarsz, poi. por.

luń tantal
•  * w •

c l e  w e d r z e ć  d o  o p u s s e z e n y c h  
p r z e z  n a s  o k o p ó w ,  z o s t a l i
j e d n a k  z m u s z e n i  d a  n s t y o h »  
m i a s t ©  a s e g o  c o f n i ę c i a  s i ę .  
S t r a t y  w  z o b i t y s h  p o n i e s i o n e  
p r z e z  A n g l i k ó w  w  w s l k a s h  
5.SI z w ł a ^ z o s a  o  d y o l c j s c h  
a u s t r a l i j s k i c h  s ą  b a r d z o  p o -  
e raże isr .  T a k ż e  f r a n c u s k i e  a -  
t a k i  n a  s t a n o w i s k a  p o k r y t e  
p o l e g ł y m i  b y ł y  p o n a w i a n e  n a  
n i e w i e l k i e j  p r z e s t r z e n i .  A ta ­
ki t e  m i s ł y  m i e j s c ®  m i ę d z y  
L e s  B s e u f s  — B a u e o u r t g  w ie «  
o s o r a m  i w  n o s y  z ł a m a ł y  s i ę  
o n e  j u ż  w  n a s z y m  o g n i u .

E s k a d r ®  n i e m i e c k i c h  s a ­
m o l o t ó w  p o d c z a s  n o ś n e g o  a 
t f a b n  z a r z u c i ł a '  b o m b a m i  
w i e l k i e  s k ł s d y  a m u n i c j i  w  
G e r i e y  n a d  S o m m ą  n a  p e ł u d »  
K-io s s s & ó d  c d  B r a y ;  w y b u c h *  
n e t y  p o ż a r y  i d o  p ó ź n e j  n o c y  
s ł y c h a ć  b y ł o  s i l n e  d e t o n a c j e «

R osyjska  w idow nia  wojny
IW iąd zy  D y r e e b u r g i e m  i j e  

z i o ł e m  i ś r o a s  r o s y j s k a  a r *  
t y l e r j a  r o z w i n ę ł a  g  ^ a ł t e w n ą  
d z i a ł a l n o ś ć .  E a  p ó ł n o c e  
w s c h ó d  o d  m F e j s e o w s ś c i  
i. i s r e h y  n i e , p o n o s z ą c  ż a d  ­
n y c h  s t r a t  z d o b y l i ś m y  m a ł y  
r o s y j s k i  p rs?y  s m ó ł e k  m o ita «  
w y .  E a  l e w y m  b r z e g u  S t s -  
© h e d u  w z i ę l i ś m y  p e w n ą  i l o ś ć  
j e ń c ó w .

RUMUŃSKA WIDOWNIA WOJNY.

H a z a c h ó d  o d  d r e g i  B od>  
z s p a  o d e b r a  i ś m y  w  a t a k u  
u p r z e d n i o  u t r a c o n ą  l i n j ę .

T a k ż e  n a  p e ł u d n i e  c d  
p r z e ł ę c z y  W u l k a n  p e s i m ą l i ś *  
m y  s i ę  n a p r z ó d .

Południowo ba łk ań sk a  w idow nia  
wojny.

Położenie niezmienione.

Pierwszy generał-kwatermistrz 
Ludandorff.

rozwinę!! żywą, ale bezskuteczną dzia­
łalność po za naszym frontem.

Na froncie rumuńskim wzdłuż Du­
naju miejscowy ogień artylerjl i piecho­
ty. Ogniem naszym zniszczyliśmy sze­
reg okrętów nieprzyjacielskich koło 
wysp Golem i Kalafat. W Dobrudży 
nieznaczne walki między oddziałami 
wywiadowczymi i strażniczymi. Na wy­
brzeżu morza Czarnego spokój. W Kon 
stanzy ostot ile rosyjskie ataki powie­
trzne z 2 i 4 b, m. spowodowały duże 
straty.

Odbudowanie Polflp, 
a koniec wojny.
BERLIN, 811 (teł. wł.) „Kreuz- 

zeltu ig" p i s s e  w  ztw iąeku z  
p p o k ls m a w s łs la m  K f ó l e s t s a  
P o ls k ie g o :  O k o l ic z n o ść ,  iż
p p z e z  p r o k la m o w a n ie  fSiepo- 
d l e g ł o ś e i  P o ls k i  z a ła t s r ie n a  
z o s t a ł a  j e d n a  z  nw jdonioślej*  
ś z f e b  spra«? , o k tó r y c h  za«  
d e c y d o w a ć  m ia ł  p ok ój,  n ie  
m o ż e  p o z o s t a ć  b e z  w p ły w u  
na u k o ń c z e n i©  w e in y .
Kanclerz Niemiec o spranie polskiej.

BERLIN, 8 11 (8K) N a c z w  r 
tek  zw o ła n y  j e s t  Wydzł ł  g łówny  
parlam entu niem ieckiego, na którym  
k anclerz  R zeszy  ma udzielić w y ja ś  
nień w  sp r a w ie  polskiej.

nujc już od dłuższego czasu naprężony 
stosunek, gdyż Brałlanu sądzi, iż poseł 
ten popiera skierowaną przed#  niemu 
agitację, uprawianą przez kilka dzien­
ników bukareszteńskich

ii. lilii!)
BERLIN. 8.11 (BK) Komunikat 

jtządowy niemiecki pod datą 7.11.
FRANCUSKA WIDOWNIA WOJNY.
A n g l i o ?  k o n t f n u o ^ a i i  

z o r a j  w  d a l s z y m  ©$ągu 
tek*, i» t r a k e ia  k tó r y ch  
Mko n a  w s c h ó d  ©d Mucosart 
e B «ye u d a ło  s i ę  ich  pieoho«

SOFJA. 8.11 (B.K) Komunikat 
bułgarski pod datą 7.11.

Na froncie macedońskim położę 
nie niezmienione. W Luku C^rny żywa 
działalność artylerji. Na pozostałych 
punktach frontu słaby obustronny ogień 
artylerji i utarczki między eddziehm! 
strażniczymi. Nieprzyjacielscy lotnicy

BERNO 8 11 (BK} Z powodu 
proklamowania Królestwa Polskiego 
kol on je polskie w Zurychu, Bemie, 
Lozannie i R iperswilu urządziły 
uroczyste zebrania ku czci h g o  
doniosłego f?ktu. Muzeum Naro­
dowe w R.jperswiiu ozdobiono fła 
gami.

Prasa wschodniej i środkowej 
Szwajcarji przynosi w swych arty­
kułach wstępnych życzenia szczę­
ścia d l i  Polski.

Ostrzeliwanie rumuńskiego 
brzegu Dunaju.

ZURYCH 8 11 (tel. wł.) „Se* 
colo" donosi z Bukaresztu, że miej­
scowość Fcteszki,! położona na le­
wym brzegu Dunaju jest ostrzeli­
wana przez nieprzyjacielską ciężką 
artylerję.
N iep o ro zu m ien ie  r o sy jsk o -

r u m u ń s k i e
SZTOKHOLM. Wedle nadeszłych 

tu wiadomości, . zapowiedziany na 28 
u. m. zjazd między carem a królem 
rumuńskim, który miał odbyć się w 
Rcni, z niewiadomych dotąd przyczyn 
został w ostetnlej chwili odwołany. Z 
wielu stron podnoszą, że naprężenie 
jakie po klęskach rumuńskich powstało 
między Rumunią a Rosją, było przyczy­
ną odwołania zjazdu.

Istotnie w stosunkach, panulą-ych 
między Bukaresztem a Petersburgiem 
panowała w ostatnich czasach pewna 
drsżiiwość, do czego przyczynił się ton 
obustronnej prasy.

Między posłem rosyjskim w Buka­
reszcie a rumuńskim premjerem, pa-

Dwie rezolucje.
W dniu wczorajszym odbyło się 

przedwstępne zebranie członków Głów­
nego Komitetu Ratunkowego oraz przed­
stawicieli Komitetu Ratunkowego miej­
skiego i powiatowych,

Na zebraniu tern po ożywionych 
dyskusjach przegłosowano dwie rezo­
lucje.

Pierwsza, którą przyjęto 40 głosa­
mi za przeciw 16, brzmi następujące: 

„Żebra rie stwierdzs, że eąienie 
do stworzenia silnego niepodleg­
łego Państwa Polskiego jest punktem 
wyjścia dla stosunku jego do aktu 
z dnia 5 ihtopada”.

Druga rezolucja, którą przyjęto 
jednogłośnie 1 postanowiono ogłosić 
zaopatrzoną podpisami brzmi następu­
jąco:

Zebranie stwierdza, iż realizacja 
prokiemowansj zasady niepodległego 
Państwa Polskiego odbyć się może 
tylko przy udziale samego społeczeń­
stwa Polskiego, a to przez prawnie 
wybranych jego przedstawicieli, do 
których należy też decyzja o kierun­
ku Polityki polskiej i zachowaniu, się 
narodu.

Lublin, dn. 7.XI 1916 
(podpisali) Henryk Potocki. Zygmunt 

Plater, Józef Tsrgowski, Włodzi­
mierz Karski, Kezimierz Mroziń- 
ski, Władysław Pruszak, Włady­
sław Wydiga, Kazimierz Fudakc-w- 
ski, Wład, Z -wadzki, Wacław Gc- 
łembiowski, Jan  Wolski, Stanisław 
Czekencwskl, Edward Kwapiszew­
ski, Aleksander Stokowski, Antoni 
Turski, A Rząd, B Sekutowicz, 
Tadeusz Makólski, J sn  Stecki, Jó­
zef Swieżyński, Antoni Rostwo­
rowski, Sie fan C ermińs i A toni 
Minkiewicz, Antoni W eniawski, 
Jerzy Morstin, W. Msyie t, Stefan 
Drojeckl, Jskób Kiełczewski, Ks. 
Karol Dębiński, Leon Hampel, K. 
Piaszczyński, Andrzej Potworow­
ski, X. Józef Kostkowski, T. Leś- 
kiewicz, F. Myślińskl, T. Beiina, 
K. L'gowski, Władysław Osuchow­
ski, Ks. A. Christoph, Ar,toni Bie­
liński, Zygmunt Glinka, Msrjsn 
Arkuszewski, Jul usz Florkowski, 
Zygmunt Soblaszczański, H Lucht, 
Władysław Bem, Stanisław Miku­
łowski Pomorski, Leon Starnawski, 
Tadeusz Rojowski. Dr. P. Borsu- 
kiewicz, Wacław Moritz, Adam J. 
Mierzejewski, Aleksander Freyteg, 
Józtf  Florkowski, Kazimierz Józef 
Ponlatowsk*, Stsnisław Koperski, 
Stefan omoleńskl, Felicjan Ga­
domski, Antoni Wołk Lantowskl, 
Henryk Załuski, Stefsn Plewiński, 
Tadeusz Krzyżanowski, Józef Brcel- 
Pist r, Stanisław Śliwiński, J*n 
Markowicz, Henryk W roniecki, 
St. Sulimierski, Jan Koperski, 
Prcf. Chaniewski, M. Ki i rskl, 
Konstanty Lipski, A. Jsnlsła® s ! i, 
Zygmunt Wyg »newski, M. Różań­
ski, Władysław Jslski, Lson Prza- 
newski, Antoni Napiórkowski, J ó ­
zef Bogusławski, M. Kuliński.



W dniu wczorajszym wieczo­
rem w sali Resursy Kupieckiej od­
było się zebranie przedstawicieli naj­
rozmaitszych organizacji w celu o- 
omówienla przedwyb >rczych spraw.

Zebranie zagaił dyrektor Pio 
trowski. Podkreślając doniosłą 
chwilę, jaką jest proklamowanie 
Polskiego Państwa, dyrektor Pio 
trowski wezwał zebranych do pow 
stania z miejsc, co też zebrani zgo 
dnie wykonali.

Na przewodniczącego wybrano 
dr. Czesława Czerwińskiego, który 
ze swej strony powołał do prezy- 
djum pp. Moritza i A>1 tewi:za, c- 
raz na trzymającego pióro p. Mo- 
skalewskiego.

Protokół poprzedniego zebra­
nia odczyt* ł p. Wojdaliński.

Następnie p. Mąezewski zrcfe 
rował w sposób ścisły, ze swadą 
orsz głębszem ujęciem sprawy, ce­
chy, jakich wymagać należy od Rady 
miejskiej. Po krótkiej dyskusji nad 
tym referatem przyjęto jednogłośnie 
rezolucję, zgłoszoną przez p. Mą- 
czewskiego.

1) Żądamy od Rady pracy 
dla dobra miasta;

2) Żądamy, aby jej w tej 
pracy przyświecała myśl, że w 
Państwie polskiem i dla Państwa 
polskiego miasto ma istnieć, ro­
zwijać się 1 pracować.

Drugi referat o tem, „jakim ma 
być radny miejski* wygłosił p Du- 
rys, omawiając dość szczegółowo 
charakter, przymioty, znajomość fa­
chową i uzdolnienie ludzi, którzy 
winni być powołani do Rady miej­
skiej. Nad referatem tym wywią­
zała się długa, chwilami nawet na­
miętna dyskusja,

Poczem zgłosili dwie rezolu­
cje: Dyrektor Piotrowski i dr. Bier­
nacki.

Rezolucja dyr. Piotrowskiego;
„Wybieraćludzi,którzy przed­

stawiają siłę moralną, moc prze* 
konań, stałość charakteru, niezmor 
dawanych w sprawie społecznej 
i z umysłem twórczym".

Rezolucja dr. Biernackiego:
„Wybrać ludzi z jasną głową, 

gorącem sercem i o czystych rę­
kach".

Rezolucja dr. Piotrowskiego 
została przyjęta większością gło­
sów.

W końcu uchwalono następne 
zebranie przedwyborcze w tym sa­
mym składzie osób urządz ć w Re­
sursie Kupieckiej w sobotę o go­
dzinie 7 i pół wieczór.

Wreszcie uchwalono wydru - 
kować w pismach wnioski Komisji 
organizacyjnej w celu zaznajomie­
nia zebranych z nimi oraz ub.twie 
nie im w ten sposób możności 
przyjęcia na następnym zebraniu 
odpowiednich dyrektyw.

1) Zebrani w dniu 7 listopa­
da r. b. w Resursie Kupieckiej 
przedstawiciele Lubelskich organi­
zacji społecznych, kuliufslnych, za­
wodowych itp. postanawiają powo­
łać do życia Centralny Komitet Wy­
borczy.

2) Centralny K. W. skLda się 
z 20 osób.

8*dakiOr I Wydswc# Osnlel śliwlol
—  -  i n i im -  t - - - *  1 “  * — — —  “

,7?EiWft Ł g g Ę Ł g g **

Na członków Komitetu należy 
wybierać osoby, kióre dadzą rękoj­
mię wzniesienia się ponad względy 
partyjne i osobiste.

3) Centralny K. W. w liczbie 
20 osób wybiera z pośród siebie 
prezydjum, złożone z 5 ciu osób, 
którego obowiązkiem będzie kiero­
wać akcją wyborczą w myśl przy­
jętych zał żeń i uchwał.

4) C. K. W. zwołuje natych­
miast zebrania poszczególnych kurji, 
które wybierają po dwuch człon­
ków do Ć K. W.

5) C K. W. obowiązany jest
powołać niezwłocznie podkomitety 
kurjalne.

6) C. K, W. jest instytucją
ponadpartyjną i w swej akcji wy­
borczej unikać ma walk partyjnych, 
kierując się jedynie względami na
dobro miasta i społeczeństwa.

7) Komitet w wyborze kandy­
datów jest obowiązany kierować się 
zasadą uwzględnienia i pogodzenia 
różnorodnych przekonaniowo ży­
wiołów pckkich.

8) Komitet przy układaniu lis­
ty kandydatów na radnych powi­
nien baczyć, aby proponowany kan­
dydat dawał gwarancję, źe będzie 
strzegł polskiego charakteru miasta 
i dbając o jego dobro będzie trosz­
czyć się o zaspokojenie zarówno 
kulturalnych jak i msterjalnych po­
trzeb najbiedniejszej ludności.

wi unjüTi ii.
11.

W  MOWIE.
„Gsztta W i e c z o r n a "  w na­

stępujący sposób charakteryzuje nastrój 
jaki w sobotę wieczorem po ogłoszeniu
aktu niepodległości panował we Lwowie: 
Gdy z redakcji z pism wiadomość o 
manifeście przedostała się na ulice po­
wstał radosny thóralny, przedługi krzyk 
radości, tryumfu. Wypytywano się o 
szczegóły, nie chciano wierzyć, tu 1 
ówdzie powstaweł okolicznościowy try­
bun i zaczynał mówić, ale sers słów i 
konstrukcję zdań mieszało wzruszenie.

Jakichś dwoje biiłych jak gołębie 
sterców, on i ona zabłąkani w ten tłum, 
jsk echa spóźnione 63 roku, płakali 
cicho i dali się popychać ludzkiej fali 
bez oporu. R fala ta wezbrała i ru­
nęła naraz w jednym kierunku, runęła 
z pieśnią narodową, ze starolegjońskim 
zewem „Jeszcze Polska nie zginęła!" 
na ustach. Tak, nie zginęła. Młode 
chłopaki w mundurkach gimnazjalnych, 
obok rozegzs Iłowanych terminatorów  
idą ławą i śpiewają ó tej zginlonej. 
Dwutysięczny wąż ludzki idzie i śpie­
wa. Teraz o tym wiecznym Polaku, co 
idzie na bagaety, co prawo do istnie­
nia na święcie wykłuł sobie tym wie­
cznie krwawiącym, aie już dziś nie tra­
gicznym, lecz radosnym bagnetem. 
Tłum idzie ze śpiewem, idzie ped ło ­
potem niewidzialnych, z wysoka spły­
wających chorągwi. Teraz doszedł do 
Mickiewicza, do tego, który ssm ster­
czy za chorągiew. Pod spiżem jego 
pomnika stają zezwy tięską i dziękczyn­
ną pieśnią. Posąg ciemny jest i twarz 
ma niewidoczną. Rle płynie od niego 
mcc i płynie pieśń w której drży „s!ła 
I dzielność" I wiara w zwycięskie jutro.

Po nocy 4 listopada, pamiętnej 
nocy, która stolicy naszej przyniosła 
wieść, jskisj nie obejmą słowa, wszedł 
wiekopomny peranek, drżący upoje­
niem, radości tok rzewnej, t ik  długo 
czekanei, źe chyba snem się zdełs...

I dążyły th my śpieszcie, gorąrz 
kowo ze wszystkich najdalszych krań­
ców miasta, by w świetle dnia znaleźć 
Nowiny Wielkiej potwierdzenie. Wie-
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życe i gmschy, drgające barwnemi, 
tryumfdlnemi flagami, orły polskie na­
okół— mówiły wciąż, mówiły na każdym 
kroku, i i  „Wielka Rzecz" — to prawda, 
prawdsl...

Ponad miastem nagle ukazuje się 
blask jakiś, głośny warkot napełnia po 
wietrze, unosząc całą fslę głów ku gó- 
rz-: to aeroplan w blaskach słońca ską­
pany, rzucał na drżącą falę głów sze­
reg proklamacji z najdroższym napisem: 
„Niech żyje niepodległa Polska!” i w ią­
zanki kwiatów z wstążkami o barwach 
narodowych.

Sktro uderzyła godz. 12, zaroiła 
się ul ca Batorego, siedziba lwowskiej 
Delegtcji N. K. N. Tu spieszyło zapro­
szone grono gości na zapowiedziane 
uroczyste zebrani«.

W sali, zebrało się wielk’e koło 
najpoważniejszych obywateli nsszego 
grodu.

Na głos dzwonka, który przerwał 
nagle ożywiony pogwar ogólnego po 
dniecenia, cisza podniosła, cisza sku­
pienia i pełnego poczucia wagi histo­
rycznej chwili, padła na salę. Głos za­
brał prezes lwowskiej Delegacji N.K N. 
red. Lsskewnicki. Zebrani poczuli łzy 
gorące na cezach. Wzruszonym gło­
sem wyraził mówca radość, rozpierającą 
dziś serca Polaków wobec ziszczenia 
się po tylu latach cierpień i bólów na­
szych najdroższych tęsknot, nsszego 
świętego ideału narodowego i wolnej 
Ojczyzny. „R Ojczyznę tę uczynić 
szczęśliwą, wielką, potężną w naszych 
dziś przedewszystkiem rękach. Nasza 
energja, nasza wola, nesza wytrwałość, 
ale zwłaszcza nasza zgoda—będą szczę­
ścia Ojczyzny rękojmią*. Wyraziwszy 
cześć narodu dla wszystkich o jego 
wolność walczących bojowników, wzniósł 
prezes okrzyk: Niech żyje wcln?, nie­
podległa P clsk il— powtórzony gromko 
przez obecnych.

Następnie zabrała głos przewodni­
cząca Ligi kobiet p. Tomicka, wyka­
zują:, jak wielkie zadania czekają nas 
w odrodzonej Ojczyźnie, ku której zwra­
cać się będą miijcny Pciaków z naj­
dalszych kreńcó* ziemi, z Sybiru, z 
Rmeryki, ze wszystkich zakątków obcej 
ziemi. Następnie odbyło się posiedze­
nie Delegacji, celem powzięcia uchwał 
co do uroczystości w bieżącym ty­
godniu.

Z godziną 6 tą nieprzejrzane mro­
wie zaroiło ul. Marjacką przed pomni­
kiem Mickiewicza. Pomnik wieszcza 
otoczyli Legjoniści, młodzież skautowa 
i szkolns, członkowie N. K. N., ofice­
rowie legjonowi, Liga kobiet i tłumy 
ludności.

Oczekiwanie. Nagie rozebrzmisły 
tony kapeli dasrfto niesłyszanej, kapeli 
„Czwartaków". Płynie hymn najdroższy. 
Głowy odkrywają się, tłum faluje, pró­
buje śpiew?ć, lecz tu i ówdzie śpiew 
rs ie  się, płaczem radości przerywany. 
Na stopniach pomnika stanął dyr. L i­
tyński, kreśląc po krótce doniesłeść 
chwili, podnosząc entuzjastycznie przez 
tłumy podjęty, cudny, tak nowy dla 
nas jeszcze okrzyk: Niech żyje Pclska, 
wcina, niepodlegli!

Grzmią znów tony kapeli, płyną 
pieśni narodowe lecz już nie z jękiem  
I skargą, a dziarskie, pełne dumnej, 
jasnej otuchy Olbrzymia fala zachwia­
ła się wreszcie I potężną ławą sunąć 
poczęła za maszerującą kapelą, two- 
rżąc ogromny, Imponujący, rozpalony 
nieopisanym zapałem pochód.

Piąty listopada w miastach

n

W Dąbrowie Górniczej
„Gizeta pclska" w następujący 

sposób opisuje przebieg uroczystości 5 
listopada w Dąbrowie Górniczej,

Już rankiem wszystkie domy bar­
wiły się krasą chorągwi narodowych.

O gedz. I I  przed południem w 
soli Komendy obwodowej zebrała się

Druk. „Estetyczna"

.

Na 554. _

Rada miejska, szereg innych osób, o fi­
cerowie i urzędnicy cywilni w m undu­
rach galowych.

Pan pułkownik Balzer edezytsł 
tekst manifestu, którego obecni wysłu­
chali z głębokiem wzruszeniem. Po od­
czytaniu tekstu pen pułkownik, widocz­
nie szczerze wzruszony, dodał:

„W ten sposób sprzymierzeni mo­
narchowie poręczyli panom nejuroczyś 
ciej odbudowanie państwa polskiego. 
Faktu tego nic już zmienić nie może. 
Mci panowie I Za szczęśliwą przyszłość 
Królestwa Polskiego trzykrotnie: Niech 
żyje! Niech żyjel Niech żyje!"

Zebrani podnieśli okrzyk z zapa­
łem. „R tsraz, moi panowie —  powie­
dział psn pułkownik — pójdziemy do 
kościoła podziękować Bogu za dzień 
radości." Zatem wszyscy zebrani udsil 
się na sumę do kościoła parefjalnego, 
przepełnionego już tłumami pobożnej 
publiczności.

Po nabożeństwie uszykował się 
przed świątynią pochód i pociągnął 
wśród słonecznej pogody u i. Sobieskie­
go, poczem zwró ił się przez ul. Trze­
ciego Maja i zatrzymał się przed bu­
dynkiem Resursy, gdzie przemawiało 
trzech mówców.

Pochód ruszył następnie dalej i 
zatrzymał się na placu przed budyn­
kiem szkeły górniczej, gdzie wykonano 
kilka śpiewów patrjotycznych I wygło­
szono szereg przemówień w imieniu 
khsy robotniczej.

O godz. 5 popołudniu odbyło się 
w wypełnionej po brzegi ssli Resursy 
zebrania obywał Iskie.

Z;hranie zzgalł p. Grabiński, po­
dnoszą: radosną ważność chwili.

P tem witany okhskemi imieniem  
Legionistów mówił sierżsńt 11 brygady, 
p. Zaneziński, przydzielony do miejsco­
wego Biura werbunkowego. „Poszli­
śmy bez gwsrancj! — mówił —  nie pod­
trzymywani żsdnemi obietnicami. Je­
dyną n/szą gwarancją była niezłomna 
wisra w zwycięstwo, ona nas chroniła 
przed zwątpieniem, ona dopomogła 
nam wytrwać nawet wtedy, kiedy wszy­
stko rdłw alo się siraconsm. Wytrwa­
liśmy i zwyciężyliśmy. Nie poszły na 
marne nasze trudy, nasze- zneje, nie 
na darm o przelewał krew m łod ą  żoł­
nierz polski.. Wojna jeszcze n ieskoń­
czona... Polacy! szczególnie nam zapo­
minać nie wełno, iż nejsilniejszemi pod­
stawami państwa są: silny rząd i w iel­
ka arm ja”.

Z kolei przemswleli inni mówcy.
Wszystkie prswie przemówienia 

kończono okrzykami „Niech żyją Le­
giony! Niech żyje ermja pchke! Niech 
żyje sejm polski! Niech żyja przyszły 
król polski! Niech żyje nlepcdległs 
państwo pclskił!" Publiczność opuści­
ła sslą, wzruszona serdecznie i pokrze­
piona na duchu.

Późnym wieczorem odbyły się 
przy świetle pochodni dwa pochody: 
kompsnji c. i k. wojska z muzyką z c- 
ficerami na czele i pochód ogólny z 
muzyką górniczą, w którym wzięły u* 
dział; straż ogniowa, górnicy w świą­
tecznych mundurach i tłumy publicz­
ności.

K r o n i k a .
— o—

-j- Odwołanie przadstawienia, Z 
przyczyn niezależnych od organizato­
rów przedstawienie czwartkowe na ku­
pno obuwia dla bosych dzieci szkół 
początkowych odłożono na czas pó­
źniejszy.

+  Sprzedaż kartofli. Wydział Ży- 
wnościc7/y podsje do ogólnej wisdo- 
mości, że w magazynach swoich przy 
ul. Kapucyńskiej, gmach hotelu „Vlc- 
torje* posiada rozporządzalną Ikść  
kartofli do sprzedaży detslicznej miesz­
kańcom m. Lublina w cenie kor. 2 za 
pud w składzie.

Wobec zbliżających się mrczów 
pożądane jest wcześniejsze zaopatry­
wanie się ludncści w kartefie —  tego 
najniezbędniejszego artykułu spożyw­
czego.
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